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Napomknienie zaś o  Wiaziemskim, 
zedstawiające Srebrnego, jako wroga stra- 
tonego księcia, było obmyślone i przygoto- 
Fane zawczasu. 
Qar ziewnął raz jeszcze, lecz nie odpo- 
"edzia? nie. Godunow chwytający każdy 
Jego twarzy, nie wyczytał w niej żadnej 
i bądź jawnego, bądź ukrytego gnie- 
wszem, zauważył nawet, że car kon- 
i był z tego, że Srebrny chce się oddać 


Jan, przelewający krew i zmuszający 
ystkich do drżenia przy jednem swem 
menu, chciał przy tem wszystkiem, żeby 
£0 mano za sprawiedliwego, nawet litości- 
Rozlew niewinnej krwi zawsze przy- 
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branym był w maskę sprawiedliwego wyro- 
ku sędziowskiego: a ufność w jego wspa- 
niałomyślność tem więcej schlebiała carowi, 
że takowa zdarzała się bardzo rzadko. 

Po chwili Godunow postanowił wycią- 
gnąć od Jana odpowiedź. 

— (o rozkażesz, carze? — spytał — 
czy mam zawołać Grygorja Łukjanycza? 

Lecz Jan był dostatecznie nasycony o- 
statnim widokiem tylu pokaleczonych tru- 
pów, i kilka głów więcej nie mogło się przy- 
służyć do wzburzenia w nim uśpionej na 
chwałę żądzy krwi. Groźnie spojrzał na 
Godunowa. 

— Czy myślisz? — rzekł ostro — że 
bez mordów żyć nie mogę? Co innego zło- 


= ge = 


czyńcy, którzy mącą spokój państwa, a co, 
innego Nikita, który Afońkę nchlastał. Co, 
do rozbójników, to zobaczę, których mam 
stracić, a którym winy darować. Niechaj 
razem z Nikitą czekają na mnie przed czer- 
wonym gankiem na dworcu. Jak wyjdę z 
sypialni, będę wiedział co mam czynić. 

Godumow życzył carowi dobrego spo- 
czynku i odszedł z nizkim ukłonem. 

Wszystko załeżało teraz od usposobienia, 
w jakiem się przebudzi Jan. 


XXXVII. 
Przebaczenie. 

Uprzedzony przez Godunowa, przybył 
Nikita Romanowicz na carski podwórzec z | 
swoimi opryszkami. 

Poranieni, oberwani, w różnych łachach, 
jeden w żupanie, drugi w kożuchu, inny w 
łapciach, inny boso, wielu z podwiązanemi 
głowami, wszyscy bez czapek i bez broni, 
stali w milczeniu, jeden koło drugiego, o- 
czekując na przebudzenie się carskie. 

Nie pierwszy raz dopiero widzieli zu- 
chy Słobodę. Przychodzili tam nieraz jako 
gęślarze, żebracy lub hecarze i przyprowa- 
dzali niedźwiedzie. Niejedni nawet brali 
udział w ostatnim pożarze, gdy Pierścień z 
Jastrzębiem przyszli uwolnić Srebrnego. 
Wielu było między nimi naszych znajomych, 
i wielu też brakowało. Brakowało tych co 
w obronie Ruskiej ziemi legli niedawno na 
Razańskiem polu; i tych, którzy po zwy- 
cięztwie nie chcieli iść do cara i prosić o 
przebaczenie: nęcił ich urok koczującego ży- 
cia. Nie było ani Pierścienia, ani Mitki, 
ani rudego pieśniarza, ani dziadzia Jastrzę- 
bia. Pierścień po raz ostatni zjawił się w 
Moskwie, w dniu sądnego pojedynku i zni- 
knął Bóg wie gdzie. Mitka podążył za nim. 
Pieśniarza jeszcze dawniej ugodził Srebrny, 
a Jastrzębia teraz pod murami Kremlu tar- 
gały psy i dziobały kruki. 


| i nie zwracający uwagi na mnósty 


jakeś po raz wtóry napadł na mo 


Żaden nie rozmawiał ni z k 
z Srebrnym, który stał na boku, z 


tłoczących się u wrót i furtek. Do 
wych należała i mamka carska. 
ganku, o kostur wsparta i patrzyłą r 
stko martwemi oczyma, oczekując | 
cia Jana, być może dla tego, by swoj 
cnością powstrzymać go od nowych gk 
cieństw. 

Iwan Wasiliewiez dojść się już 
rzawszy opryszkom z ukrytego okna 
cieszony myślą, że stoją teraz mi 
ciem a śmiercią, i że nie weso:0 im 
być bardzo na sercu, pojawił się nag 
ganku w otoczeniu kilku opryczników, 

Ujrzawszy cara, całego w złocie 
ozdobnej wspartego lasce, rozbójnicy 
i schylili główy. 

Jan milezał jakiś czas. 

— Jak się macie oberwańcy! —, 
w końcu, a spojrzawszy na Srebrn 
— Po coś to łaskaw przybyć do Słototy 
za więzieniem, zatęskniłeś, hę? i 

Na to Srebrny odpowiedział skromni 

— Qarże, z v;ięzienia sam nie uciekł 
lecz mnie opryszki przemocą upro 
Oni to pobili szyryńskiego murzę 
ta, o czem powinna wiedzieć tw: 
miłość. Razem gromiliśmy Tatary, | 
oddajemy ci się w ręce. Tra m 
przebacz nam; niech się dzieje wed 
jej woli. 

— To po niego wtedy przychodzi 
do Słobody? — pytał Jan rozbójm. 
zkądżeż go znacie? 3 

Batiuszka-carze — odpowiedzieli 
głosem rozbójnicy — uratował życi 
mu atamanowi, gdy go w Miedwie 
chcieli powiesić. Ataman go uprow 
więzienia. 
— W Miedwiediewce? — tu Jan 
śmiechnął — a! to wtedy, widać, jaket 
miaka i jego objazd wytrzepał? Ja. 
miętam! Darowałem ci pierwszą winę, 
dług naszej umowy wtrąciłem do wić 


Dwie już blizko godziny czekali zuchy 
ze spuszczonemi oczyma, nie podejrzewając 
nie, że car patrzy na nich przez małe okien- 
ko, nad samym gankiem, w ozdobnych wie- 


życzkach ukryte. | 


u Morozowa. Co powiesz na to? 


ka go wyprzedziła. 


Srebrny chciał odpowiedzieć, ale Mit 


— Już dosyć chyba będziesz 


= 
nia jego win! zamiast go nagrodzić za 
Basurmanów pobił, ujął się za naszą 
wiarę, myślisz tylko, jakoby winę w 
nim odnaleźć! Mało miałeś żeru w Moskwie, 
ilku ty jakiś! 
— Milcz stara! — zawołał Jan ostro — 
je twoja babska rzecz mnie uczyć. _ 

Choć złym był na Onufrową, nie chciał 
jednak jej draźnić i odwróciwszy się od Sre- 
inego, rzekł do klęczących rozbójników. 
— Gdzie wasz ataman, wisieley? Niech 
się pokaże. p 
T Na to odpowie za opryszków Srebrny: 
— [ch atamana nie ma tutaj, carze. Po 
mańskiej bitwie poszedł w świat. Wołałem 
go, lecz nie chciał z nami iść. 
"_ — Nie chciał! — powtórzył Jan — zda- 
je mi się, że tym atamanem jest ten sam 
ślepy, co do mojej sypialni ze starym przy- 
szedł, Słuchajcie oberwańcy, każę odszukać 
waszego atamana i na kół go wpakować! 

Mamka zamruczała: 

— (iebie samego to na pewno czorci 
na kół na tymtym świecie wpakują. 

Lecz car udał, że nie słyszy, i mówił 
dałej, patrząc na opryszków. 

— A wam za to, żeście sami oddali się 
w moje ręce, przebaczam. Wytoczyć im pięć 
beczek miodu na dwór! No — co! podoba 
(i się, stara paplo? 
Mamka jęła żuć ustami. 
— Niech żyje car! — krzyknęli rozbój- 
nicy. — Będziemy ci służyli, batioszka ca- 


— Każdemu wydać po dobrym kafta- 

nie i po grzywnie na głowę! Chcecie, wi- 

Gieley, służyć mi w oprycznietwie? 

Niejedni się zmięszali lecz większa część 

zakrzyknęła: 

— Gotowi jesteśmy służyć, batiuszka, 

gdzie twoja carska miłość przykaże. 

— Jak sądzisz? — ozwał się Jan z we- 

sołą miną do Srebrnego — nadadzą się do 

bojowego szyku? 

= — Ha, żołnierze to będą dobrzy, tylko 

do opryczniectwa już ich nie wpisuj, carze. 
Janowi się wydało, że Srebrny uważa 

1 ozbójników za niegodnych takiego zaszczy- 


— Jak komu przebaczam, to nie prze- 
baczam mu tylko połowy. 

— A jakież to przebaczenie, carze — 
wyrwało się z ust Srebrnemu. 

Jan spojrzał nań ze zdziwieniem. 
Nikita Romanowicz zaczął się trochę 
plątać. 

— Oni przecież, carze, wiele dobrego 
uczynili, żeby nie oni, być może, Tatarzy 
by na sam Razań poszli. 

— Więc dla czegoż nie mogą służyć w 
oprycznictwie? — spytał Jan przeszywając 
wzrokiem Srebrnego. 

— Dla tego carze — wymówił Srebrny, 
który daremnie szukał miękkich wyrażeń — 
dla tego, carze, że choć i oni, prawda, są 
źli ludzie, ale zawsze lepsi od twoich blu- 
źnierców. 

Ta niespodziewana śmiałość Srebrnega 
zastanowiła Jana. Przypomniał sobie, że 
nie pierwszy raz dopiero mówi z nim Ni- 
kita Romanowicz tak otwarcie i prosto. A 
tymczasem sam na śmierć skazany wraca 
się dobrowolnie i oddaje mu w ręce. O har- 
dość nie można go było winić i car nie wie- 
dział sam jak przyjąć te słowa, gdy nowa 
okoliczność zwróciła jego uwagę. 

Między opryszków wcisnął się niepo- 
strzeżenie jakiś obcy człowiek, wyglądający 
na lat 60, czysto przyodziany, i chciał po- 
dejść da Srebrnego, tak, by go car nie za- 
uważył. Kilka razy już wyciągał rękę, by 
chwycić księcia za rękaw, ale nie mogąc 
dostać, znów się chował za rozbójników. 

— A to co za szczur! — spytał car u- 
kazując na nieznajomego. 

Lecz ten już sięzdołał ukryć w tłumie. 

— Rozsuńcie się, ludzie — rzekł Jan — 
i dajcie mi tego zucha, co się tam z tyłu 
chowa. 

Kilku opryczników wpadło między lu- 
dzi i wydostało winowajcę. 

Jan spojrzał nań podejrzliwie, potem 
spytał: 

— Coś ty za człowiek? 

Tu Srebrny, poznawszy swego starego 
Micheicza, odpowiedział: 

— To mój strzemienny, carze; nie wi- 
dział mnie od tej chwili... 

Micheicz mu przerwał, jąkając się z ra- 


tm i rzekł uroczyście. 


dości i strachu: 
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— Tak, tak, batinszka carze! nie wi- 
dzieliśmy się od tego dnia, jak go złapali, 
pozwólcież, batiuszka carze, popatrzeć na 
swegorbojarzyna. Panie Boże mój drogi! 
Drogi Nikita Romanycz, myślałem że cię 
więcej nie ujrze! 

— Cóżeś chciał mu powiedzieć? — py- 
tał car, ciągle jeszcze z niedowierzaniem 
spozierając na Micheicza — dla czego się 
chowałeś za opryszków? 

— A bo się trochę zestrachałem twoich 
opryczników batiuszka-carze Iwanie Wasil- 
jewiczu, bo to sam przecież wiesz carze, że 
to naród taki... 

Tu Micheicz przyciął usta. A Jan sta- 
rał się nadać swej twarzy wyraz jak najła- 
godniejszy i rzekł: 

— Jaki naród? mów stary bez ogródki, 
jaki to naród co moi oprycznicy? 

Micheicz widząc łagodne oblicze cara 
uspokoił się. 

— A takiego przed wojną litewską da- 
wniej nie widywaliśmy — rzekł nagle, za- 
chęcony delikatnemi słowy Jana — żeby to 
cię tak nie obrazić, naród paskudny, kura 
ich rodziła! 

Car przenikliwie wejrzał na Micheicza, 
zdziwiony, że sługa równie jest otwartym, 
jak i jego pan. 

— (oś tak na niego oczy wytrzyszczył! 
— odezwała się mamka — chcesz go zjeść, 
czy co! alboż nieprawdę mówi? byli da- 
wniej na Rusi bluźniercy? 

Micheicz się ucieszył, że ma za sobą 
Onufrowę. 

— Tak babusiu, tak — rzekł — oni to 
są sprawcami wszelkiego złego na Rusi. 
Oni to bojarzyna obmówili! Nie wierz im, 
carze, nie wierz! Psie łby mają w zbroi i 
psie słowa na języku! Pan mój wiernie ci 
służył, jeno Wiaziemskij i Chomiak obmó- 
wili go przed tobą. I babusia prawdę po- 
wiedziała, takich ścierwojadów nie było ni- 
gdy na Rusi. 

I ciągle się oglądając nafotaczających 
go opryczników, Micheicz podszedł do sa- 
mego Srebrnego. — Choć jesteście wilkami, 
teraz mnie nie zjecie! — pomyślał. 

„ Car, już wchodząc na ganek, postano- 
wił przebaczyć rozbójnikom. Chciał tylko 
przetrzymać ich czas jakiś w niepewności. 


Uwagi mamki były nie w porę 
ło nie rozdraźniły Jana, ale że by 
sołem nsposobieniu, więc zamiast się 
wać myślał pośmiać się nad Onufrow, 
kazać w oczach dworaków, jak sobie małą 
z niej robi Chciał też zażartować i z s 5 
miennego Nikity Romanowicza. 

— To ci się, bratku, niepodoba o 
cznictwo — zapytał go, niby dobrodus 

— A komuż ono się podoba, batiugy 
carze! Od czasu, jakeśmy wrócili z 
wiele biedy naczyniło memu bojarowi 
by nie było tych, przebacz Boże, bluźniercję 
mój pan po dawnemu byłby w łaskach 
twej carskiej miłości. 

Tu Micheicz znów bojaźliwie spoj 
na sługi carskie, w tejże jednak chwili 
myślał: "oh, kura was rodziła! niech sti 
głowę, ale za to oczyszczę pana Swego pr 
carem.” 

— Dobrego masz  strzemiennego! 
rzekł car do księcia — żeby to i moi 
dzy byli takimi wiernymi! A dawno już 
ży u ciebie? 

— A ja, batiuszka carze — pr 
znowu Micheicz, widząc, że Iwan Wa: 
wicz go chwali — służę kniaziowi od s 
go jego dzieciństwa. I ojcu jego m 
czykowi służyłem, i ojciec mój 
służył, i dzieci moje gdybym je miał, 
żyłyby jego dzieciom! 

— Alboż dziatek nie masz staruszku- 
zapytał Jan jeszcze łagodniej. 

— Miałem dwóch synów, batiuszką, sle 
mi obudwóch Bóg zabrał. Obaj polegli 
twoją carską sprawę, pod Połockiem, 
śmy z Nikitą Romanowiczem i kniaziem 
Pyrońskim przyszli na pomoce Połockowi 
Starszemu, Wasiljanowi, wrogi Lach s 
„głowę rozpłatał, a młodszemu Stepa 
pierś przestrzelili tu oto w tem miejs 

I Micheicz palcem wskazał na swi 

— Oho! — odrzekł Jan i kiwał 
jak gdyby miał współczucie dla Mie 
— ha! cóż robić, staruszku, tych Bóg % 
brał, trzeba się starać o innych. 


m 
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(Ciąg dalszy nastąpi) 


nim jakby żywym murem gromadkę umie- 
cą z trwogi. Wielki był czas po temu, 
hwilę bowiem wpadł rozjuszony Jeklein 
czele zajadłej gromady, którą świeży 
zlew krwi do nowych okrucieństw pobu- 


zil. 
— Odstąp natychmiast, zawołał kar- 
vmarz, żywa dusza z rąk naszych nie wyj- 


10. 

— Precz! krzyknął Willibald, przyby- 
iście tu walczyć ze zbrojnymi, ale nie za- 
jać kobiety. W imieniu naszego wodza 
Wedla, rozkazuję ci odejść, jeżeli nie chcesz, 
bym cię siłą do tego zmusił. 
 — Co ty młokosie będziesz mi tu wy- 
ał rozkazy, wrzasnął wściekły oporem 
sklein. Tej chłopcy weźcie się do niego! 
Tłum rzucił $ię naprzód, ale nastawio- 


iw, pochwycił Jekleina za gardło, obalił 
Ma ziemię, a przyłożywszy mu puginał do 
ła, zawołał: 
— Jeżeli nie każesz natychmiast ustą- 
Pić swoim, zabiję cię bez litości: 

Drżący z bojaźni okrutnik wydał roz- 
kaz żądany: 
— Qdstąpcie, rzekł przytłumionym gło- 
SEM, co wam tam po tych babach, pohulaj- 
Cie sobie dzieci po zamku. 
l Usłyszawszy te słowa gromada rozbie- 
RA SIĘ po zabudowaniach, lecz Wilibald 
ltawiając się zdrady zatrzymał Jekleina 
Pod strażą. 
4 Podtzas gdy tamci zajmowali się rabun- 
em, Willibald zbiegł do piwnic zamko- 


| zgromadziwszy swój oddział, otoczył | 
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wych szukając matki, lecz nigdzie jej zna- 
leżć nie mógł. W tem barona dowiedzia- 
wszy się o co idzie, uwiadomiła go, że na 
baszcie zamkowej, od paru lat znajduje się 
jakaś uwięziona niewiasta. Willibald pobiegł 
tam natychmiast i z największą radością 
znalazł matkę. 

Radości ich opisywać nie potrzebuje- 
my; zaledwie jednak pierwsze przeminęło 
uniesienie, kiedy nagle czarne kłęby dymu 
zaciemniły jasność dnia. Willibald pochwy- 
ciwszy matkę, sprowadził ją do przedsion- 
ka i ujrzał cały zamek w płomieniach. Na- 
tychmiast więc zabrawszy gromadę ocalo- 
nych, uwolnił pieniącego się ze złości Je- 
kleina i boczną bramą opuścił zamek, któ- 
ry wkrótce zamienił się w jedno ogromne 
morze płomieni. 

Willibald zamiast powrócić pod Weins- 
berg, odesłał Wedlowi żołnierzy, zatrzymu- 
jąc przy sobie dwudziestu tylko, aby pod 
ich zasłoną uprowadzić hrabiną z dziećmi 
w bezpieczne miejsce. Pragnęła ona dostać 
się do Weinsberga, lecz Willibald odwiódł 
ją od tego przekładając niebezpieczeństwo, 
na jakie by naraziła dzieci, przedzierając 
się do oblężonego miasta. 

Postanowiono udać się do Sztutgardu, 
gdzie Jerzy z Waldburgu gromadził znacz- 
ne siły. Gabryeła nie mogąc znieść trudów 
kilkunasto-milowej podróży, pozostała w 
wiosce pod miasteczkiem Laufen u znajo- 
mej mieszczanki. Willibald na dwie miłe od 
Sztutgardu, odprawił swych towarzyszy, 
których baronowa hojnie wynagrodziła, sam 
zaś zaprowadził ją do Stolnika i jego opie- 
ce powierzył. 

Zasłużone a gorące pochwały, jakie ba- 
ronowa oddawała swemu wybawcey, który 
tylu doznawszy przykrości od męża, z na- 
rażeniem życia ocalił jej i dzieciom życia, 
mocno wzruszyły Btolnika. Z wzruszeniem 
uścisnął rękę młodzieńca i rzekł: 


— Nie spodziewałem się, aby w miesz- 
czańskiej duszy tak szlachetne mogły się u- 
krywać przedmioty. Młodzieńcze, wstąp w 
me szeregi, ofiaruję ci stopień porucznika 
w mem wojsku, a za pierwszem oznacze- 
niem się na polu bitwy zrobię cię rycerzem. 

— Panie, odpowiedział Willibald, dzię- 
kuję wam za niezasłużoną łaskę, gdyż u- 
czyniłem to tylko, co każdy inny zrobiłby 
niezawodnie na mem miejscu, ale uwolnij 
mię od jej przyjęcia. Wojna ta jest okrop- 
ną, że po żadnej stronie walczyć nie mogę. 
Niemcy walczą przeciwko Niemcom, a każ- 
de zwycięstwo z którejkolwiek bądź stro- 
ny odniesione jest tylko klęską dla kraju, a 
potem mam matkę, do której spieszyć mu- 
Szę. 


wódz chłopów salzburskich, lubo g 
zwycięztwo nad wojskiem arcyksięztw, 
stryackiego, nawzajem pobitym został p 
rycerza Freundsberga. Gaismajer zaled 
ze szczątkami przedarł się za Alpy. Ty 
ce schwytanych do niewoli rozkazał arę 
skup Salzburski, pan tej krainy, ukara 
śmiercią. 

Elektor Ryszard trewirski i Konrad b 
skup Wurzburski po zwyciężeniu zbunt 
wanych wieśniaków, przeciągali kraj | 
każdej wiosce po kilka kazali tracić; 
grabia Brandebursko-kulmbachski, pomii 
innemi, sześćdziesięciom mieszkańcom 
tzingenu oczy wykłuć rozkazał. 


hrabiowie ruszyli pod Wurzburg, gdzie 
ła główna potęga chłopów. Gótz z B 
chingenu ich wódz, dowiedziawszy sięo 
obładowany łupami uszedł potajemni 
stawiwszy wojsko bez dowództwa. P 
dni wodzowie zaczęli kłócić się z sobą 
wówczas część szlachty stojąca po stm 
wieśniaków, opuściła ich; a książęta 
rzywszy na powaśnione nieprzygotowan 
tłumy, zwyciężyli je zupełnie, wyjąwszy 
dnego oddziału pod komendą Floryan 
jer, który przerżnąć się zdołał. 


— Dobrze więc, uparta głowo, idź gdzie 
ci się podoba, pamiętaj jednak, jeżelibyś 
kiedy w tych burzliwych czasach znajdował 
się w niebezpieczeństwie, udaj się do mnie, 
a znajdziesz zawsze obronę. 

I natychmiast kazawszy wygotować list 
żelazny, doręczył go Willibaldowi, aby pod 
jego zasłoną bezpiecznie mógł kraj przeby- 
wać. 


X. 


Tymczasem przez tydzień czasu, który 
Willibald w drodze przepędził, zaszły niez- 
miernie ważne okoliczności. Zewsząd z każ- 
dym dniem nadchodziły okropne wieści o 
stoczonych bitwach, a wszystkich prawie 
niepomyślnych dla zbuntowanych chłopów. 

Antoni, książe lotaryński, uderzywszy 
na gromadę złożoną, z sześciu tysięcy wieś- 
niaków, po uporczywej walce wparł ją do 
wsi Lupfstein, którą ze wszystkich stron 
kazał podpalić, kto zdołał wyskoczyć z pło- 
mieni, ginął od miecza nieprzyjacielskiego, 
a tak polegli wszyscy co do jednego, nastę- 
pnie uderzył na miasto Zabern. Chłopi wi- 
dząc, że nie zdołają obronić się, weszli w 
układy. Pozwolono im po złożeniu broni o- 
dejść wolno, lecz gdy opuścili bezbronni 
miasto, wojsko księcia napadło na nich ze 
wszystkich stron i ośm tysięcy w pień wy- 
cięło. 


Z drugiej strony rycerz Gaismajer, 


Weinsbergskie. Natychmiast po odje 
Willibalda, Jeklein Rohrbacher rozją 
niepowodzeniem na zamku, wpadł di 
zdobytego miasta i korzystając z zam: 


Najstraszniejszy los czekał gra 


nia, zamordował wziętego do niewoli H 
fensteina, razem z 70 hrabiów, ry. 
szlachty, w najokrutniejszy sposób. 

Rycerz z Waldburga dowiedziaws 
o tem, wyruszył natychmiast na Wur 
Wedel obwarował się w mieście, postal 
wiwszy bronić się do upadłego, ale Jekl 
zabrawszy swoją krwi cheiwą grama 
szedł wcześnie, niechcąc narażać się na 
dnięcie w ręce Stolnika. 

Jeżeli szturm był zajadły, to i © 
również uporczywa. Działa miejskie $i 
ły straszne spustoszenie w szeregach Š 
ka, ale trzeciego dnia mury zgruchotanć 
padły, oblężeńcy wdarli się do miast 
tysięcy obrońców poległo, kilkudziesię 
dwo schwytano żywcem i na murach | 
szono. Wedel z paruset jezdnymi Mii 


ez zwycięzkie zastępy. 

lymczasem Wilibald wracał do wsi, 

zie pozostawił matkę, nie mógł iść drogą 
łą, gdyż zastępy Stolnika i oddziały 

opskie snuły się po niej i lada chwila 

gł się narazić na utratę życia lub wol- 

ności, puścił sią więc drugim brzegiem Ne- 


Pięknego ranku majowego, młodzieniec 
ju dochodził do rzeki, zamierzając prze- 
wić się przez nią do Laufen, aby jak 
majpredzej Z tych stron niebezpiecznych 
matkę uprowadzić, kiedy nagle nieregularny 
eń ręcznej broni przerwał jego dumania. 
libald obrócił się szybko i ujrzał od wsi 
pierzchniona gromada zbrojnych w kierun- 
lu rzeki, dym i uciekające tłumy. Jedni 
chali w nieładzie, drudzy pojedyńcze- 
strzałami starali się wstrzymać na- 
cierającego nieprzyjaciela. Zdala nie można 
było rozpoznać, czy uciekający należą do 
wieśniaków, czy do wojsk książęcych. 
Wtem jeden z pierzchających przebiegł 
tu obok, 

— Čo to za oddział? zapytał Willibald. 
__ — Jekleina Rohrbachera! krzyknął wieś- 
nisk, gonią nas, zabijają. I rzucił się w nur- 
Nekaru porzucając broń. 

Willibalda dreszcz przejął, dowiedzia- 
Wszy się o nazwisku dowódzcy. Niezmierną 
razą tchnął ku temu nikczemnemu mor- 
Jı lecz zarazem żal mu było tych bie- 
nych ludzi ginących marnie, wspomniał na 
atkę, za jej rozpacz, gdyby go podobny 
s spotkał, wyobraził sobie inne niewiasty 
ddane na łup nędzy i żalu, po, stracie me- 
łów, ojców i synów i postanowił uratować, 
ilu tylko mógł Stojąc więc za krzakami, 
roływał uciekających, wskazując im miej- 
ce dogodne do przebycia rzeki. 

Już kilka dostało się szczęśliwie na dru- 
brzeg, kiedy ujrzał nadbiegającego w 
nieładzie Jekleina. 

— Jeklein! Jeklein! zawołał Wilibald. 
= — Do czarta, krzyknął Rohrbacher, za- 
pmując się, wszak jesteś Willibaldem sy- 
tem wdowy, skądześ się tu wziął u licha? 
” wnszuję ci, wpadłeś w szatańskie szpony. 
— Kto za wami ściga? 

— Hm, zawołał karczmarz, drapiąc się 


chenek, przez której środek umykała roz- | 
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za ucho, to piekielna historya. Stolnik roz- 
bił nasze wojsko pod Boblingen, gdyż zdraj- 
ca burmistrz wpuścił potajemnie nieprzyja- 
ciela do miasta. Ja wymknąłem się ze swoi- 
mi i chciałem troszkę pogospodarować w są- 
siednim klasztorze, gdy tymczasem te prze- 
klęte knechty napadłszy niespodzianie, w 
puch nas rozbili. 

— Czy liczny oddział was ściga? 

— Ktoby ich tam rachował, dość, że 
gonią i biją. 

— Agdybyś w tych krzakach zebrał 
nieco strzelców i powstrzymał goniących, 
inni mieliby czas przeprawić się przez Ne- 
kar. 

— Niech ich licho porwie, co mnie tam 
kto obchodzi... 

W tem kilkudziesięciu jezdnych wysko- 
czyło ze wsi i galopem zbliżało się ku brze- 
gowi. 

— Jeklein! zawołał Willibald, ratuj się 
wpław! i nie czekając, aż jeźdźcy nadbie- 
gną, rzucił się w rzekę. 

Ale karczmarz o ile był odważnym do 
rabunku i morderstw, o tyle teraz stracił 
ducha zupełnie, bał się skoczyć w rzekę, 
nie umiejąc pływać i drżąc ze strachu, rzu- 
cił broń i dał się schwytać bez oporu. 

A jednak śmierć w nurtach Nekaru by- 
łaby dla niego dobrodziejstwem. Sehwytano 
go, skrępowano i zaprowadzono przed Stol- 
nika, który dowiedziawszy się o nazwiska 
jeńca, karząc wszystkie zbrodnie jakich się 
dopuścił, a mianowicie też zamordowanie 
swego przyjaciela Helfensteina, kazał mu 
takie zadawać męczarnie, że pióro wadryga 
się opisać je szczegółowo. 

Willibald chociaż nie. miał udziału w 
całej tej sprawie, a nawet posiadał list że- 
Jazny Jerzego z Waldburga, lękał jednakże 
udać się do matki prostą drogą, gdyż pier- 
wszy lepszy dowódzca należący do innego 
książęcia mimo tego wszystkiego mógł go 
schwytać i powiesić, umyślił więc przez la- 
sy dostać się do Laufen, zabrał matkę i u- 
prowadził ją na południe. 

Szedł zarosłemi wzgórzami, przypomi- 
nając sobie również niebezpieczne chwile, 
gdy przed kilkoma laty uchodził przed roz- 


gniewanym baronem. 
Nagle z krzewiny wyskoczyło kilku 


— gó — 


zbrojnych, pochwyciło go, zawiązało i za- 
kneblowało usta, tak szybko, iż nawet nie 
miał czasu pomyśleć o oporze. 

— aprowadźcie tego ptaszka do jaski- 
ni, tam wyśpiewa dla czego tak ostrożnie 
skradał się około naszych stanowisk. 

Po przebyciu kilkaset kroków niedostę- 
pnemi zaroślami, Willibald dostał się do 
obszernej jaskini, przy której kilku uzbro- 
jonych w muszkiety stało na straży. 

Poprowadzono go przed wodza, siedzą- 
cegu ua ułamku skały. 

Willibald z niezmiernem zadziwieniem 
poznał w nim Floryana Gajera, który mu 0- 
calit zycie w putyczce z zbirami barona. 

Co tu robisz, chłopcze? zawołał 
smutno rycerz, podając mu rękę. 

Dziesiętnik, który go przyprowadził, o- 
powiedział, że schwytano Willibalda prze- 
kradającego się przęz, stanowiska i podej- 
rzywając o podglądywanie, uwięziono. 

— Puśćcie go, to mój dawny znajomy, 
waleczny i poczciwy. Gdyby wszyscy tacy 
byli, inaczej poszłaby cała nasza nieszczę- 
szliwa wojna. 

— Patrz, Willibaldzie, w jakiem jesteś- 
my położeniu, rzekł do niego, skoro się od- 
dalili żołnierze, z stu kilkudziesięciu tysię- 
cy wojowników, którzy przed tygodniem sta- 
li pod bronią, zaledwie pozostało sześciuset, 
pod moim dowództwem. 

— Cóż się dzieje z Munzerem? zapytał 
Willibald. 

— Munzer ogłosił się prorokiem i tym 
spo. obem zdołał zebrać kilka tysięcy fana- 
tyków, zwanych od powtarzania chrztu no- 
wochrzeńcami, lecz pod Frankenhausen po- 
bity przez Filipa landgrafa heskiego, został 
schwytany i ścięty w Muhlhnzie. I nas tak- 
że lada chwila otoczą i wytną. 

— Dla czego więc nie porzucicie broni 
i nierozcjdziecie się? 

— Niepodobna, jesteśmy ze wszystkich 
stron otoczeni, a zresztą postanowiłem bro- 
nić się w tem silnem stanowisku; lecz po- 
wiedz mi, jakim sposobem ty dostałeś się w 
pułapkę? 

Willibald opowiedział wszystkie swoje 
przygody. 

— A więc uchodź, chłopcze, dopóki mo- 
żesz. 


— Nie, nigdy tego nie uczynię, od 
Willibald, tyś mi ocalił życie, w twoj 
bronie pragnę umrzeć, wyznacz mi stan, 
sko, a będę go bronił do upadłego, 3 

Pomimo jednak prośb i zaklinań Wij. | 
balda, Gajer nie pozwolił mu pozostać przy | 
sobie, a kiedy młodzieniec nie chciał 
być posłusznym, kazał go przemocą + 
dzić na konia i powierzywszy czterem za 
fanym  jeźdźcom, uprowadzić  tajemnen 
przejściem. i 

Dnia 3 czerwca 1525 roku, Gajer wy 
knął się z lasów i pociągnął do górnej 
waryi, gdzie połączył się z kupą zbrojm 
wieśniaków i pomnożywszy swój oddzia! 
czterech tysięcy, rozległ się obozem opada] 
Ingolsztadu. 

"Tymczasem nadciągnął zwycięzki Stol- 
nik i uderzył ze wszystkich stron na Gaje: 
ra z nader przemagającą siłą. Za pierwszem 
uderzeniem chłopi poszli w rozsypkę, 
dział tylko wodza przyprowadzony z § 
bii, bronił się do upadłego, raz jeszcze m 
leczny rycerz wymknął się z kilkudziesięć 
ludźmi z rąk nieprzyjaciół, aż nakoniec pi 
legł pod murami Wurzburga. 


XI. 


Wilibald na rozkaz Floryana uwi 
ny z obozu, dostał się szczęśliwie da m 
ki, która przez czas jego nieokecnościa 
ło z trwogi nie umarła. Oboje puścili się 
południowi, pragnąc dostać się da Bryz 
wii, na granicę Szwajcarską, dokąd niet 
ciągały się zaburzenia. A 

Już dochodzili do miasteczka Loracii 
na samej prawie granicy leżącego, gdy 
tem wśród lasu spostrzegli karczemkę, © 
bryela strudzona zapragnęła tu wypo 

Skoro weszli do izby, zastali w ni 
prócz karczmarza dwóch ludzi, w jedn 
nich z zadziwieniem poznał Willibald 
stelnika. ` 

Wedel niezmiernie ucieszony, uścisi 
Willibalda, pozdrowił wdowę i opowiedz 
jak mu się udało przedrzeć się przez mi 
bezpieczne okolice. 

— I cóż tu robisz? zagadnął Wilkibe 

— Cóż, oto handluję z tym samym U 


O 


m, rzekł na stojącego obok człowieka, 
prześliczne cacko złotniczej roboty, ale 
gię z nim droży niecnota. 

Willibald jako złotnik zapragnął je o- 
ejrzeć, ale zaledwie rzucił okiem, a już 
porwawszy 7a gardło właściciela, dobył 
miecza i krzyknął piorunującym głosem: 

— Zkąd to masz, mów, bo ci głową 
roztrzaskam. 

Był to relikwiarzyk jego roboty, który 
podarował siostrze przed laty. 

Przerażony klucznik wyznał, że od 
Wech lat ma pod strażą w opuszczonej 


ROZDZIAŁ I. 

Do bogato zaopatrzonego sklepu złot- 
nika i jubilera Karstner, na jednej z pier- 
wszorzędnych ulic stołecznego miasta nie- 
mieckiego Berlina wszedł młody człowiek 
liczący około dwudziestu i dwóch lat. Twarz 
jego nieszpetna napiętnowaną była pychą i 
owym przedwczesnym przesytem, jaki dziś 
k często cechuje młodych ludzi, którzy 
ifają w swój majątek lub urodzenie, albo 
Žž swoim sposobem życia cieszą się tytu- 
im złotej młodzieży, Ubiór jego zastoso- 
ny był do najnowszej mody, z gracyą 
cil na marmurową płytę stołu laseczkę i 
kawiezki, i z poufałością, dowodzącą, że 
nie jest obcym, zwrócił się do rudowło- 


Stary Komedyant, 


(POWIEŚĆ.) 


wieży młodą dziewczynę, której mu jego 
pan strzedz przykazał. Natychmist udali się 
z nim i z łatwością uwolnili biedną Elźbietę. 

Nakoniec po tylu latach złączyła się 
napowrót rodzina. 

Przebywszy czas zamieszek w Lorach, 
Willibald z matką i siostrą przenieśli się 
do Norymbergii, gdzie złożył warsztat złot- 
niczy i z czasem został zamożnym miesz- 
czaninem, a wyroby jego słynęły po całych 
Niemczech. 


KONIEC. 


mała | 


je pieniędzy? — zapytał Gerdau szyderczo, 
— może na zapłacenie małego podpisu na 
poprzek, albo też niewinnie zaciągnięty dług 
przy zielonym stoliku? 

— Bezczelnym jesteś, Gerdau! Gdybyś 
nie był totumfackim, najzaufańszym powier- 
nikiem mojego wuja, który zresztą taki sam 
mruk jesł, jak ty, toby ci taka mowa na 
sucho nie uszła. Ale strzeż się, powiadam 
ci: strzeż się, bo pewnego pięknego dnia 
mogą sią rzeczy ułożyć inaczej, a twój pan 
już się nie będzie nazywał: Bogumił Kast- 
ner. 

To powiedziawszy półgłosem pobiegł 
młodzieniec po kilku stopniach prowadzą- 
cych w końcu sklepu do bióra Bogumiła 


sprzedawacza, który sam był w skle- 
Je, z zapytaniem: 

— Jest wuj w swojem biurze, Gerdau? 
| Sprzedawacz, liczący około czterdziestu 
lat, którego powierzchowność nie zdolna by- 
| obudzić wielkiego zaufauia, spojrzał gnie- 
1 mruknął: 

~ Pan Karstner pilne ma zajęcie i ni- 
0 nie przyjmuje. 

— Ale ja nie jestem gościem, jestem tu 
domu, a ponieważ koniecznie z wujem 
nówić muszą, — — — 


Niezawodnie panicz znowu potrzebu- l. 


Karstnera. 

Właściciel składu siedział przy biórku 
pochylony nad księgami i rachunkami, ale 
zatrudnienie tego pięćdziesięcioletniego męż- 
czyzny nie musiało być najprzyjemniejsze; 
zawsze bowiem ponure jego oblicze więcej 
jeszcze sposępniało. usta były konwulsyjnie 
zaciśnięte, a czoło jego głęboko było poorane. 

— Qzy siak, czy owak rachuję i kalkn- 
luję, — mruknął, — niema drogi wyjścia! 
Nawet Gerdana rada zdołała tylko chwilo- 
wą sprawić ulgę, ale nie przyniosła sku- 
tecznej pomocy — a nadto obawa, aby się 
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nie wykryło! Śmierć stokroć lepsza, jak ta- 
kie życie — — — 

Szelest u drzwi przerwał jego uwagi; 
odwrócił oczy od swej pracy, a widząc wy- 
strojonego młodzieńca, jeszcze więcej się za- 
sępił. 

— Ty tutaj? Czego chcesz? Obecnie 
nie mam chwili czasu. Przyjdź na inny raz, 
jeżeli chcesz ze mną pomówić. 

Ale młodzieniec nie dał się zbić z toru. 

— Czy na takie przyjęcie zasługuje ko- 
chający kuzynek, który wujowi przychodzi 
powiedzieć: dzień dobry? — zapytał, — kre- 
wny, który, gdyby nieboszczka ciotka moja 
nie była popełniła tego głupstwa, że w póź- 
niejszym swym wieku czeladnika i pomo- 
cnika swego pojęła za męża, dziś byłby sam 
właścicielem całego interesu? 

— A który dawno był przehulał przy 
zielonym stoliku, albo za kulisami w tea- 
trze, — uzupełnij wuj. — Ile to razy słu- 
chać musiałem tego zarzutu, a Bóg świad- 
kiem, że wybór twojej ciotki dość drogo o- 
płaciłem! Twoje marnotrawstwo mogłoby i 
najbogatszego Krezusa zmarnować! 

— Tem lepiej, że mój godny wuj dusi- 
grosz zbiera ten miód, który ja, pracowita 
pszczółka, roznoszę po Świecie. Ale do rze- 
czy; ja potrzebuję pieniędzy, wuju, sto tala- 
TÓW. 

— Ani tyle szelągów ci nie dam. Idź, 
nie przeszkadzaj mi dłużej. 

— Wuju, ja przegrałem — dług hono- 
rowy — — — 

— (o mnie do twojego honoru? Czy- 
żeś mi nie dał uroczystego przyrzeczenia, 
gdy ostatni twój weksel zapłaciłem, że już 
więcej grać nie będziesz? 

— Zrobiłem to z rozpaczy, aby się o- 
durzyć, wuju. Wiesz o tem, że zrobiłem 
wszystko, aby pozyskać miłość córki pana 
na Hilgenderfie, tego bogatego magnata, 
twojego odbiorcy. Na balach tej zimy dla 
niej tylko miałem słowa i spojrzenia, — 
wszystkie damy jej zazdrościły — a Agata 
sama bardzo była dla mnie grzeczną. Są- 
dziłem już, że jestem już u celu moich u- 
siłowań i postanowiłem przy najbliższej spo- 
sobności udać się do Hilgendorfu i tam 
sprawę ubić. Dziewucha ładna, a — co naj- 


główniejsza — jedyną dziedziczką tego o-* 


gromnego majątku. Wtem — wyobraź 
moją wściekłość — spotkałem wczoraj 
rego Hilgendorfa, który przybył ze w 
miasta; stary mię zatrzymał, opowiadał m 
że Abi do ciebie chciał przybyć, aby dla 
swej córki zamówić garnitur, i przy tej 
gobności zauważył, że zapewne niezadły 
znajdzie się sposobność, aby z niego sko- 
rzystać. Ja się zadziwiłem i badałem dalı 
a stary powiedział mi w zaufaniu, że 
zamiar zaręczyć Agatę z rządzcą swoim 
Feliksem — ty go znasz, — z tym przyb 
dą, którego przed laty z miłosierdzia u gie 
bie był przyjął. Dowiedziałem się, że uło: 
dzi ludzie już dawna się kochają, — a 
raz, wuju, czy możesz się dziwić, że sz 
łem odurzenia i upajałem się, aby cios te 
znieść? 
Jubiler podskoczył gniewny. 
— A więc i ta nadzieja zawiodła|--4: 
wołał, — i na cóż się przyda gładka facyi 
ta i twoje szlacheckie maniery, jeżeli na 
nie zdołasz niemi bogatej pozyskać ż0 
Młodzieniec rozśmiał stę szyderczo, 
— Aby pozyskać bogatą żonę, da 


wymieniłeś, a najlepszy dowód zam 
mojej ciotki, która ciebie z syna chłop 
go od razu zrobiła bogatego, poważne 
bywatela. 

— Wolałbym, aby była — — mr 
Karstner, ale przerwał sobie i rzekł 
masz dwadzieścia i pięć talarów, więc 
dać nie mege; zresztą wiedz, że ci 
statni daję, zanadto złe czasy. A tela 
idź, bo pilną mam robotę. 

Obojętnie schował młodzieniec a 
cyą do kieszeni. 

— No, toć już chęć starczyć mu 
czynek, — rzekł, — nie będę ci dłużej 
szkadzał; zresztą i ja mam  zatruda 
zapalę sobie hawanosa i będę się m 
zastanawiał, jak owym zakocnanym 
gen lorf popsuć szyki. Prędzejbym wa 
by stary rudowłosy Gerdau był męż 
gaty, jak ten podstępny świecibaka, W 
rym nikt nie wie, skąd pochodzi. 
dzenia, wujn! 

To powiedziawszy zagwiznął 
piosnkę, obrócił się na obcasie i wy! 
pokoju; potem przechodząc słę przez 


, niechęcią. 

Skoro się tylko za młodym paniczem 
drzwi zamknęły, wszedł pomocnik do bióra 
pryncypała. Wszedł nie zapukawszy; nie 
„zekając na zezwolenie Karstnera, przysu- 
mat sobie krzesło i usiadł. 

A — No, — rzekł, — czego chciał ten bła- 
Pieniędzy, prawda? 

— Tak jest, — odpowiedział pryncypał; 
dałem mn drobnostkę, aby mu zamknąć 
ste, ale mu zapowiedziałem, że to już raz 
ostatni. 

— Drobnostkę! — Tylko dawać a da- 
rać, a gdy ktoś inny potrzebuje czasem 
ilka groszy, to kasa zamknięta. 

Karstner spojrzał na pół błagalnie na 
ót gniewnie. 

— (zy ty masz prawo skarzyć się Mi- 


ją radą umiałem pozyskać łaski wdowy El- 
sen i ona ze mnie, pomocnika, zrobiła pana 


w spekulacyjnych, które były początkiem 
jej ruiny? Czy ci robiłem wyrzuty, gdy 
ogromny kapitał od razu straciłem? — Te- 
taz mię wierzyciele cisną i upadek mój wol- 
no się zbliża, ale jest nieunikniony; bo na- 
met ostatnia mię zawiodła nadzieja: ożenek 
manuela z córką pana na Hilgendorfie. 
Ten dziś ma zamówić garnitur na zaręczy- 
swej córki, ale nie Emanuel jest owym 
szczęśliwym narzeczonym. 
i Pomocnik przysunął się bliżej do jubi- 


— Słuchaj Bogumile, rzekł, — ten stan 
| eczy zmienić się musi; skoro nam się ma- 
interes udał, musimy i większy ryzyko- 
é. Historya z naramienniczką nie miała 
ladnych złych następstw, pies kot o to się 
Me spytał: — przy najbliższej sposobności 
Iwtorzymy tę sprawę w większych rozmia- 


— Nigdy, przenigdy! — zawołał Kar- 
ier przerażony. — Prawda że gdyby się 
4 wydało, że kamienie w naramiennicz- 


łonił się szyderczo i na pół dumnie sprze- | ce radczyni Gollner są fałszywe, niktby już 
aczowi, który za nim patrzał z źle tajo- | mi nie mógł udowodnić oszustwa, ho już 


cztery miesiące upłynęły, a w tym czasie 
kto wie, kto kamienie przemienił. Ale je- 
dnakowoż byłby szkandal, robionoby poszu- 
kiwania i — nie, nie dość tych złych rad, 
Michale. Ty jesteś dziś moimzłym duchem, 
tak samo, jak byłeś dla mnie wężem w 
młodości i niezgodę zasiałeś pomiędzy dwo- 
ma istotami, które Pan Bóg węzłem krwi 
tak ściśle połączył. 

— Mówisz o Piotrze, twoim przezacnym 
bracie? — odparł Gerdau obojętnie. 
Wdzięcznym mi raczej powinieneś być, że 
ja was rozłączyłem i jemu dałem dobrą ra- 
dę, aby sobie w świat poszedł; on byłby tyl- 
ko hańbę na ciebie sprowadził. Kto wie, 
gdzie ten człowiek dziś się potłukuje, jeżeli 
w ogóle jeszcze żyje. 

— Jeżeli jeszcze żyje, — powtórzył Kur- 
stner zamyślony. — Dziwna rzecz! Gdy je- 
szcze byłem młody, ani on mi na myśl nie 
przychodził, a teraz obraz jego tak często 
stawa mi przed oczyma duszy: — nocną po- 
rą zjawia mi się we śnie, blady, wynędz- 
niały, a usta jego szepcą moje imię — — — 

— Osłabienie nerwów i nic więcej, — 
przerwał mu Gerdau, — ty zaczynasz głu- 
pieć, stawać się fantastą! U niego wszystko 
było stracone, rodzice nie chcieli nic o nim 
wiedzieć, a i ty sam — — — 

— Tak, i dziś zrobiłbym to samo!l—za- 
wołał Karstner; — łotr — z komedyantami 
uciec i jeszcze skraść portret matki — nie o 
ten portret mi chodzi, ale o ten drogi ka- 
mień zdobiący medalion, który był pamiąt- 
ką i majątkiem rodzinnym i gdybym go 
dziś spotkał, wyparłbym się jego — — — 

Przerwał mu głos dzwonka u drzwi 
składu. Karstner spojrzał przez szklanne o0- 
kienko w drzwiaah, a potem zerwał się z 
krzesła i pobiegł do składu aby powitać 
wchodzącego. Był to pan skromnie ale gu- 
stownie ubrany, liczący około sześćdziesiąt 
lat wieku: twarz jego była uśmiechnięta i 
ujmująca, a cała jego postać sprawiała wra- 
żenie miłego a bogatego pana. 

—A, pan Hilgendorf! — powitał go 
Karstner; — cieszy mię mocno! Zawiado= 
miony przez mojego kuzynka Emanuela o- 
czekiwałem pana — — 


— do — 


— 1 ja dosyć długo w Hilgendorf na | w domu, nie wiele warte. 


was czekałem, — odpowiedział stary jego- 
mość jowialnym tonem, — a jeżeli stary zna- 
jomy przyjść nie raczy, to niema innej ra- 
dy, jak pana kupca sprowadzić, bo inaczej 
nie miałbym przyjemności ugościć go u sie- 
bie. Chciałbym mieć garnitur z brylantami 
— skromny wprawdzie na oko, ale koszto- 
wny; do przyszłego wtorku musi być goto- 
wy, a ja się spodziewam, że pan mi go 0- 
sobiście przywieziesz i będziesz z kuzyn- 
kiem swoim moim gościem. 

— Przyjmuję to dla mnie i dla mojego 
kuzynka tak zaszczytne zaproszenie, — od- 
powiedział jubiler; — garnitur będzie na 
czas gotowy. Emanuel wspomniał mi, że to 
z okoliczności nadzwyczajnej uroczystości 
rodzinnej — — — 

— A, więc chłopak wygadał? — zawo- 
łał Hilgendorf — no tak, garnitur przezna- 
czony jest na dar dla mojej córki w dniu 
zaręczyn. Powiedz pan sam, panie Karstner, 
— dodał poważnie, — czy źle robię, że od- 
daję córkę młodzieńcowi, którego wychowa- 
niem sam kierowałem, a który pod mojem 
okiem dorastał i w najszlachetniejsze zbo- 
gacał się uczucia? Zresztą znakomity z nie- 
go gospodarz, i wiem, że moja Agata, któ- 
ra go całem sercem kocha, w dobrych bę- 
dzie rękach; wszakże ona jedyną moją cór- 
ką, a o jej szczęście jedynie mi chodzi. 

— Racya, racya, ale jednakoważ to fa- 
talną jest rzeczą, że pan nie a nie nie wiesz 
o jego pochodzeniu! 

— Ja nie uważam na rodowód, lecz pa- 
trzę ma serce. Niechajby ojciec jego był, 
czem chciał, ale o tem jestem przekonany, 
że nie był złodziejem ani mordercą, bo te- 
go rękojmią jest jego charakter; pan gosam 
znasz. Ale teraz pokaż mi pan swój towar, 
Pan wiesz, że jestem znawcą, chociaż tylko 
z amatorstwa zajmuję się drogiemi kamie- 
niami, a więc coś dobrego, łaskaweo, coś 
bardzo dobrego! 

Karstner się zaambarasował. 

— Przepraszam mocno, że dopiero za 
kilka godzin będę mógł panu te kamienie 
przedłożyć, — rzekł; -— a resztę możemy u- 
łożyć zaraz. Przed chwilą dopiero wysłałem 
wszystko, co miałem najlepszego, pewnemu 
przyjezdnemu panu do wyboru, a to, co mam 


Pana Hilgendorfa uderzyło to zaa 
rasowanie się jubilera, ale że bardzo 
miał serce, więc nie miał żadnego p 
rzenia. 

— No, to potem wszystko ułożymy, 
rzekł, — przyjdę za kilka godzin. Do + 
dzenia! 

To mówiąc podał jubilerowi rękę 
szedł. Karstner powrócił do swego bi 

— Słyszałeś? — zapytał pomocnika; = 
weźmiemy brylantów? Ostatnie jeszcze. 
zapłacone, a dziś dopiero odebrałem wezy. 
nie do zapłacenia zaległego rachunku. 

Gerdau uchwycił go za rękę. 

— Słuchaj mię cierpliwie, Bogumile, = 
rzekł, — trzeba wielki zrobić interes. 
dnym zamachem możemy wielką sumę 
skać, jeżeli będziesz mądry i posłucha 
mojej rady. 

Kavstner zadrzał. 

— Rady od ciebie? 

— Tak jest. Zbierzesz wszystkie pienię: 
dze i kupisz te brylanty, które Ililgendork 
jako znawca uzna naturalnie za prawdzi 
wysadzisz niemi garnitur i na czas go ode 
stawisz. 

— Dalej! 

— Wtenczas — mówił Gerdau dalej, - 
przy wręczeniu garnituru vaz mu jeszce 
zwrócisz uwagę na wartość kamieni. On 
płaci, jak zawsze, gotówką, schowa puzdi 
ko do górnej szuflady swego biórka, gi 
chowa wszystkie swe kosztowności. O 
mi to powiedział, gdy mu ostatni raz 
niosłem brylantową śpilkę. 

— Ale ja nie rozumiem — — — ; 

— Zaraz skończę. Pokój, w którym śl 
to biórko znajduje, jest w najodlegle, 
skrzydle pałacu na parterze, gdzie za 
dla panującej tu ciszy jest Hilgendorfa 
pialnia. Mam ja najrozmaitsze klucze; 
z nich, o ile sobie kształt zamka przy 
nam, będzie do niego stósowny. Czyby 
więc trudną miało być rzeczą, w dó 
chwili wnijść do tego pokoju, wyjąć : 
flady puzderko, a na to miejsce poło: 
pełnie podobne, z zupełnie podobnym 
niturem, tylko z fałszywemi brylanta 

— Bój się Boga, Michale! — Ja 2 
być złodziejem? 


— Zyskasz przy tem figlu przynajmniej 
tysięcy talarów, — mówił Gerdau spo- 
ie dalej. — Rozważ tylko: gdy się Hil- 
orf po odebraniu garnituru najdowo- 
dniej przekona, że SĄ, prawdziwe, to już 
później nie będzie się im przypatrywał bli- 
ej; a skoro tylko Agata będzie w posiada- 
ju garnituru, natenczas mógłby tak samo 
jak ty, ktoś inny, — naprzykład Feliks — 
był przemienić kamienie. Pięć tysięcy tala- 
TÓW ZA jednę drobną manipulacyą, — ja 
myślę, że to dobrze zapłacone. 

~ — A gdyby mię zdybano? Gdyby—nie, 
nie, nigdy! 

Z głośnym jękiem padł Karstner na 
krzesło. 

— Zrobisz to, tylko potrzeba cokolwiek 
odwagi; rzecz sama niesłychanie łatwa. Dla 
większego bezpieczeństwa pojadę dziś sam 
do Hilgendorf; ekonom tameczny jest moim 
przyjacielem, więc nie trudno mi będzie do 
sypialni Hilgendorfa się dostać, przycisnę 
wosk do dziurki od klucza i w okamgnie- 
miu mieć będą odcisk zamka, abyś nie po- 
zebował pomiędzy kluczami przebierać. A 
lięc odwagi, przyjacielu! Kup kamienie, a 
tymczasem zajmę się fubrykacyą dwóch 
garniturów tak do siebie podobnych, że ich 
najmprawniejsze oko nie zdoła rozeznać. 
Spuść się na mnie, ja już wszystko dobrze 
pokieruję! 


ROZDZIAŁ II. 


Zegar na wieży kościelnej we wsi Hil- 
gendorf zwiastował dziesiątą godzinę z ra- 
Długo jeszcze brzmiał ostatni dźwięk 
6d ciszy, zalegającej pola i łąki, owej 
do sere przemawiającej ciszy pogodne- 
poranka letniego, owego spokoju, który 
2 wspaniałego dzieła Stwórcy przenika do 
zburzonej piersi człowieka, a potem, może 
zapełnie bezwiednio, odbrzmiewa w nim, ja- 
koby dawno zapomniana modlitwa pier- 
ych lat dziecinnych, jakoby nieme orę- 
le 2 świata wyższego, nadziemskiego do 
ohu doczesnych namiętności. 

__ Ale owo młode, jasnowłose dziewczę, 
itore teraz w lekką białą sukienkę przy- 
ne, wyszło z pałacu i ku wsi się zwró- 


<= 


ciło, cieszyło się niezawodnie prawdziwym 
błogim spokojem wewnętrznym; tak miłe, 
anielskie było jej oblicze, tak wdzięczne 
każde jej poruszenie. Była to Agata Hil- 
gendorf, jedynaczka pana tej włości. 

Jeszcze nie uszła daleko, gdy usłysza- 
ła, że ją ktoś woła po imieniu; odwróciła 
ię i z uśmiechem skinęła na powitanie mło- 
dzieńca, zbliżającego się polną drożyną. Po 
stać jego była zgrabna i wysmukła, niebie- 
skie jego oczy jaśniały wesołością i wyra- 
zem dobroci w ujmującej, z lekka ogorza- 
łej twarzy, ozdobionej małym jasnym wąsi- 
kiem. 

— Co znaczy ten rozruch we wsi, Fe- 
liksie? — zapytała Agata, odpowiedziawszy 
na serdeczne jego powitanie. 

— Wędrujący komedyanci przybyli do 
wsi. Pan Hilgendorf pozwolił im kilka dni 
we wsi pozostać i dawać przedstawienia. 
Może się do nich przejdziemy, panno Agato? 

— Owszem: żal mi takich ludzi, bo zwy- 
kle największa u nich panuje bieda. Może 
im się przyda cokolwiek pożywienia. 

— I ja się nad nim lituje, chociaż po 
największej części tacy ludzie sami sobie 
winni, — odparł Feliks. 

Gdy oboje do wsi przybyli, stała trupa 
otoczona gawiedzią, przed karczmą, gdzie 
się odbywać miały przedstawienia. Cała 
banda składała się z ośmiu osób w fanta- 
stycznych strojach; wszystkie rupiecie tego 
artystycznego towarzystwa złożone były w 
obszernym wozie, którym własnoręcznie kie- 
rowała pani dyrektorowa, silna pięćdziesię- 
cioletnia kobieta. Inni artyści, pomiędzy 
którymi i dwie kobietki się znajdowały, w 
młodszym byli wieku, ale pomiędzy wszyst- 
kimi nie było jednej twarzy, któraby zdo- 
łała wzbudzić jakiekolwiek współczucie; by- 
ły to fizyonomie pospolite, po części bez- 
myślne, po części napiętnowane występkiem. 
Jeden tylko starzec, który z trudnością gra- 
molił się z woza, stanowił w tej mierze wy- 
jątek. 

Liczył on mniej więcej lat sześćdzie- 
siąt, ale dla swej słabości i dla swejtroska- 
mi pooranej twarzy, która wskutek używa- 
nia trujących metalowych kosmetyków tea- 
tralnych, zupełnie szarą miała cerę, wyglą- 
dał daleko starzej. Włos jego zupełnie był 
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posiwiały, a ubranie na nim wytarte jak- 
kolwiek czyste i schludne. 

Starzec mie był pięknym ale na obliczu 
jego dziwny malował się ból i smutek. Fe- 
liks nie mógł się oprzeć uczuciu współczu- 
cia i litości; a podczas gdy dyrektorowa z 
pokorą zbliżyła się do Agaty, którą jej 
wskazano jako dziedziczkę i z niezmierną 
wprawą jej zachwalała artystyczne zdolno- 
ści swego towarzystwa. które się cieszyło 
zaufaniem najdostojniejszych osób, zbliżył 
się do starca, który usiadł na ławie przed 
karczmę, podczas gdy reszta komedyantów 
wśród tłumu gawiedzi swe manatki znosiła 
do karczmy. 

— Jesteście znużeni? — zapytał Feliks 
starca; — nie dziwnego, bo dziś skwar nie 
mały, a wyście pewnie już daleką zrobili 
drogę? 

— Ujdzie, panie, ujdzie; ale widzi pan, 
gdy nadejdzie starość, a poprzednio już tro- 
ska i żałość porządnie gospodarowały w 
człeku, to też potem tkwi w kościach! 

— Może się napijecie piwa, staruszku; 
to was pokrzepi. Zaraz wam każę podać. 

— Wody, panie, wody, jeżeli wolno 
prosić; był czas, że piłem czystą okowite, 8 
gdyby było potrzeba, tobym i płynny ogień 
był wlewał w gardziel; chciałem zapić to, 
co mi serce tłoczyło, chciałem spłókać bo- 
leść; ale się nie udało, panie, nie dało się 
zalać ani gorzałką, ani nawet łzami. 

— Biedny człowieku! Musieliście wiel- 
kie przechodzić cierpienia! — rzekł Feliks 
wzruszony, — czy jesteście mężem tej ko- 
biety, która tu, jak się zdaje, rej wodzi po- 
między wami? 

Na te słowa zrobił starzec tak pocie- 
szny ruch największego przerażenia, że Fe- 
liks mimowolnie się rozśmiał, potem odrzekł 
komedyant: 

— Jej mężem? Bogu dzięki, że nie: a- 
le ja jestem jej komikiem. Tak jest, panie, 
znakomity ze mnie komik, chociaż mam już 
lat sześćdziesiąt i twarz troskami paoraną. 

— Maćku! — zawołała dyrektorowa 
krzykliwym głosem. — Maćku! pokaż jeno, 
co umiesz! Powiadałarn wielmożnej pannie 
o twoim znakomitym talencie; dalej wystąp 
jeno z tem, co się najjaśniejszemu baszy 
tureckiemu w Chinach tak bardzo podobało! 


— Nie, nie! — zawołała Agata p 
sznie, spostrzegłszy słabość starca. - 
pocznijcie sobie przedewszystkiem 
niej dacie nam próbki swej sztuki. 
pójdźmy, Feliksie, bo na mnie czeką go 
dyni. i 

Feliks atoli zatrzymał się jeszcze, 
stąpił do starca i rzekł do niego: 

— Wprawdzie sam też tylko j 
właściwie gościem w Hilgendorf, i nie. 
prawa rozporządzać żadnym kącikiem; 
jednakże jest taki dobry i szlachetny 
pewnością gniewać się na mnie nie 
jeżeli was wezmę ze sobą do pałac 
bliskości mojego mieszkania znajduje się 
komora opróżniona; tam możecie tak d 
mieszkać, jak długo tu dawać będzie 
przedstawienia; żywności dostarczy 
kuchnia pałacowa, a będziecie mieli 
jak zu zapłatą tu w tej karczmie, gdzie re 
szta może pozostać. Czy zgadzacie 
moją propozycyą? 

— Z wdzięcznością! — zawołał staz | 

Niech Bóg pana błogosławi za to do 
serce! Zobaczycie, że stary Maciek nie ze 
bi wam hańby. 

* 5 * 
Goście z miasta przybyli do 
Hilgendorf. Poprzednio jeszcze mówił. 
endorf częścią dla żartu, częścią 
epszego przekonania się o wzajemm 
czuciach młodych ludzi, w obecności 
ga, z wielkiem uniesieniem o dobrych 
miotach Emanuela Wallera i z przyjen 
cią widział niepckój pewien tak w ob 
Agaty, jako też Feliksa. 

Teraz zjawił się Emanuel w to 
stwie swego wuja, jubilera Karstnei 
ta przyjęła go bardzo chłodno, a Fa 
mógł stłumić wewnętrznego rozdraś 
jakkolwiek wszelkiemi siłami stara: 
sobą zapanować. Emanuel bowiem, 
dotychczas w obecności Agaty sadzi: 
był na najwykwintniejsze zachow. 
pofolgował teraz, gdy wszelką uttać 
dzieję pozyskania jej ręki, wrodzone, 
dumnej bezwzględności i względem 
tak się zachowywał niedelikatnie, że 
ba było bezustannie błagalnych sp 
gaty, aby Feliksowi przypomnieć, 
nuel jest gościem w domu jej ojca. 


(Ciąg dalszy nastą pi). 


Triudnik (do Bartłomieja.) 

$piesz do zarządzcy konnej poczty i po- 
wiedz mu, ażeby zaraz przysłał dwa paro- 
konne wozy. (Grozi mu pięścią pod nosem.) 
Pamiętaj, żeby konie zaraz tu były! 


f 
Bartłomiej (wychodzi pospiesznie, ) 


Triadnik (chodząc po scenie.) 
O ten suki-synl Konie zaraz są potrze 
bne, naczelnik przyjechał, a on tu siedzi i 
mbawia się tabaką. Ja tego suki-syna na- 
moze! Ja mu pokażę, jak służyć i słuchać 


Bartłomiej (uchodzi. z daleka zdejmuje kapelusz i 
mótct. ) 

Panie Uriadnikl Już są gotowe dwa 
wozy, do których zaprzężono po parze ko- 
ni. Przykazałem, ażeby dali bryczki mocne 
| dobre konie, ażeby pan naczelnik dobrze i 
prędko mógł wrócić do domu. 

Uriadnik (krzyczy) 

Dureń jesteś! 

Bartłomiej. 
Czy za to dureń, że postarałem się o 
dobre bryczki i dobre konie dla pana na- 
welnika? 
Triadnik, 
Dureń jesteś!! Twoje bryczki i twoje 
konie panu sprawnikowi nie są potrzebne. 
Do tych bryczek powsadzamy te śmiecie, te 
stare pudła, wasze zakonnice. ( W gatodsi) 


Bariłomiej. 


(Po mowie uriadnika, staje mocno za- 
'wożony na miejscu, upuszcza z rąk czapkę, 


A to łotryl A to zbójel 

A (Podnosi rękę w stronę, gdzie wyszedł 
U ik i grożąc pięścią mówi:) Jak dam, 
szystkie zęby powybijam! Prawda, że 
ale wszystko jedno. (Wyjmuje cku- 
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RZEŹ W KROŻACH. 


(Ciąg dalszy). 


stkę z kieszeni, ociera łzy i płacząc mówi:) 
Żal mi tylko żony i małych dziatek! ( płacze). 
Szkoda zakonnic, szkoda! (płacze). Przypo- 
minam sobie jak mnie małego uczyły pacie- 
rza i katechizmu! (płacząc wychodzi. 


SCENA IV. 


(Naczelnik przychodzi w tótóórzystwie asses 
sora, uriadnika i doktora. Później Agała i 
Przełożona zakonnic.) 


Naczelnik (do Uriadnika.) 


Proszę nakazać, ażeby drzwi klasztoru 
zaraz otworzono. 


Triadnik. 

(Gdy naczelnik mówi oddnje mu uszano- 
wanie, a potem idzie do drzwi klasztoru i jak 
waryał bije we drzwi i słucha czy kto nie 
przychodzi otworzyć). 

Agata (odzywa się za drzwiami.) 
A kto tam łamie i rozbija drzwi w nocy. 
Uriadnik. 
Policya! Otwórzcie zaraz! 
Agata. 
Proszę zaczekać, powiem przełożonej. 
Uriadnik (bardziej zaczyna kołałać i krzyczeć.) 

Otwórzeie zaraz! A jeżeli nie, to drzwi 
połamię! Klasztor was rozwalę Prędzej, bo 
tu pan naczelnik czeka! 

Przełożona. 


( Wychodzi z klasztoru, a skłomiwszy gło- 
wę przed naczelnikiem mówi:) 

Czego panowie żądacie od nas? 

Naczelnik. 

Przykazuję wam, żebyście zaraz opuści- 
ły klasztor i jechały do Kowna (wyjmuje 
i podaje przełożonej mówiąc:) Oto rozkaz pa- 
na gubernatora. 


— zk — 


Przełożona. 


(Wkłada okulary, czyta po cichu, a po- 
tem mówi do naczelnika.) 

Ja bez rozporządzenia Biskupa nie mo- 
gę ztąd wyjechać. 


Naczelnik. 


Ja mam rozkaz od pana gubernatora i 
muszę takowy wypełnić. A jeżeli będziecie 
się sprzeciwiały, to my już na to poradzimy. 

Przełożona. 

Wiem, że to wszystko potraficie uczy- 
nić, czyńcie więc co się wam podoba. Na- 
padliście na bezbronne niewiasty w nocy, jak 
na jakich kryminalistów. 

Naczelnik. 

Władza czyni to, co jej czynić wypa- 
da, albo jak jej się podoba. (Zwraca się do 
assesora i mówi:) Proszę vozkazać księdzu, 
żeby zaraz tu przybył. 


SCENA V. 


Qiż sami, ksiądz i doktor, później Bartłomiej. 
Ksiąd a, 

(Przychodzi z assesorem, skłoniwszy się 
lekko naczelnikowi staje w bliskości naczel- 
nika.) 

Naczelnik (do księdza.) 

Proszę wytłómaczyć i rozkazać przeło- 
żonej, żeby nie sprzeciwiała się, ale zaraz 
wyjechała do Kowna. 

Przełożona. 

Ja proszę o litość nad choremi! Jeżeli 
nie szanujecie nas i naszego zakonu, to zli- 
tujeie się choć nad choremi, które są tak 
słabe, że z łóżka wstać nie mogą. 

Naczelnik (do doktora.) 

Doktorze, proszę obejrzeć chorych. 


Doktor (udaje się do klasztoru dla obejrzenia chorych.) 


Ksiądz (do przełożonej.) 
Nic nie możemy poradzić, proszę wy- 
bierać się w drogę! (Przełożona mdleje i u- 
pada na ziemię.) 


Doktor. 

(Wraca z klasztoru, bierze za rękę y 
łożoną i po chwili mówi do naczelnika) 1 
wszystko głupstwo! Może pan naczelnik 
kazać powsadzać je do bryczek, a ja 
wniam, że ani jedna nie zdechnie. 


Naczelnik (do Uriadnika.) 
Uriadnik! Powsadzajcie je do wozów 
Uriadnik (woła.) 


Sołtys! sołtys! Pomóż powrzucać te 


dła do wozu! E 


Bartłomiej (przychodzi i płacząc ociera łzy.) 

Urladnik (kopiąc nogą na Bartłomieja krzy, 

A ty suki-syn! Tobie żal tych sta 

pudeł?! Ha, ha, ha, ha, (uderza sołty 

daje mu lałarnię mówiąc:) Bierz tę lat 

i poświeć nam! (Poczem 2 assesorem tel 

przełożoną do wozu, następnie zawijają i 

w prześcieradło i także wynoszą.) 

Bartłomiej. , 

(Postępuje za uriadnikiem, trzymaj 

lewej ręce latarnię, a prawą ociera łzy.) 

Naczelnik. i 

(Naklada pieczęć ma drzwi kla 

potem mówi do księdza:) Proszę wy 

kościoła Najświętszy Sakrament, po: 

i kościół muszę opieczętować. i 

Ksiądz. 

Ja bez rozkazu Biskupa nie mog 
uczynić! 

Naczelnik. 

-To jest sprzeciwianie się władzy! 

Ksiądz. 

Nie sprzeciwiam się, lecz pełni 

obowiązki swego powołania, gdyż w ra 

wiary i sumienia obowiązany jestem si 

Boga... 


SCENA VI. 
Ciż sami i lud na czele z Janet 
czyźni po jednej a kobiety po drugi 


| nie płaczą, ukłoniwszy się naczelni 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


